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—  Co robi tw ój mąż? Czyżby 
m iał jakieś w ie lk ie  zm artw ienie?

—  N ie, on bierze udział w  ju ­
trzejszym  turn ieju  szachowym, a 
dziś ju ż przygotowujeslę do niego

Lttkcja lite ra tu ry
<-V"
. Stara to anegdota, ale dobra. 
Opowiadał ją  zmarły tragiczną 
śm iercią rysownik Kam il M ac­
kiew icz.

Rzecz działa się w W arszaw ie, 
w  roku 1919. M inisterium  spraw 
wojskowych zorganizowało kursy 
literatury polskiej dla genera­
łów, którzy z arm ii zaborczych 
przeszli oo arm ii polskiej. W ykła­
dowcą był młody m ajor

W łaśnie ma być lekcja. Pan 
major, zam ierzając opowii dzieć 
słuchaczom o Zygmuncie K rasió- j 
skiin, w yka ligra fow ał na tablicy 
tytu ł najpiękniejszego utworu te­
go klasyka, m ianowicie „Iryd ion ". 
W chodzą generałow ie, zajmują 
m iejsca.

—  K to  to napisał? —  pyta m? 
jo r, wskazując na tablicę.

Cisza przez kilka sekund- Ge­
nerałow ie spoglądają n ieu fn ie je  
den na drugiego. W reszcie wsta­
je  najstarszy w iekiem  i, szarpiąc 
w  ^denerwowaniu wąsa, m ów i:

—  Panie majorze, my sobie wy 
prasząpjy takie traktowanie My, 
Stafzy port-? <ifęy, I r.ą.n nas o
to posądza f

i ' #

Honor stajn i w yśc igo w ej
Znany na bruku warszawskim  

hodowca koni, czy li w łaściciel 
stajni w yścigow ej, w ygra j w ięk­
szą sumę, to też poszedł zabawić 
się na mieście. W raca do domu i 
zastaje swą żonę w towarzystw ie 
dżokieja, zajętych konwersacją 
bardzo poufałą Dama jest w py- 
jam  e, dzokiej w barwach pana 
domu.

A w a n t u r a ,  k rz y k i .  Mąż, zwymy 
ś la w s z y  żonę, z w r a c a  się ao jeź­
d źca '

- A  pan nie pokazuj mi się na 
oczy. Dziś przejechałeś się po 
raz ostatni w barwach m ojej 
stajni,

—  ty c ie ,  to  najtepszy b a jk o ­
p isarz, d ru m a lu rg  i  hum orysta  
—  pow ied z ia ł n iezapom niany  
D icken s i  każdy z nas ze 
cz te rd z ieśc i tysięcy razy stw ier 
dz ił osobiście, że to św ięta  
praw da.

O to, jaka  h is to ria  w ydarzyła  
się n iedaw no jed n em u  z na j 
spoko jn ie jszych  obyw ateli te ] 
sto licy . W  czw arty  dzień  świąt, 
czy li m ów iąc ka lendarzow o, w 
p on ied z ia łek  pośw iąteczny, zja  
w!a s’ę u n iego lis tonosz: Z a ­
zw ycza j listonosze, p rzyn a j- 
n m ie j tu te js i, słyną z g rzeczno­
ści i  u p rze jm e go  obejścia . L i ­
sty i  paczk i w ręcza ją  z uśm ie­
chem , zawsze p og od n i i  skorzy  
do w esołych uwag T y m cza ­
sem ten p rzybył z tw arzą p o ­
nurą , ja k  gradow a ch m u ra  i  
,ak ty tko  zna lazł się w p rzed ­
p ok o ju , zam iast oddać p rzesył­
kę z w ersa lsk im  gestem , sp o j­
rza ł z w ściekłością , rżną ł pacz 
ką o z iem ię  i, n ie  ty lk o  nie p o ­
w ita ł adresata w esoło, a le  
p rze c iw n ie : o o rz u c il go ste­
k iem  obelg , w śród k tó rych  
w ie lok ro tn ie  pow tarzała  sie 
nader p op u la rn a  ch oroba  na­
rządów  poka rm ow ych , nagm in  
n ie  grasu jąca  na W schod zie .

P rze ra żon y  adresat z o tw ar­
ty m i ustam i słuchał tego ex - 
pose , n ic n ie  rozu m ie ją c , co  
się dzie je

—  W szystk ie listy m i pań­
ska paczka zd fe tn rzy ła ł —  
w rzeszczał tym czasem  lis to  
nosz  —  gdzie pó jd ę, każdy na­
p rzód  nosem  k ręc i, po tem  list 
wącha, a wreszcie k ln ie  m n ie

w żywe kam ien ie , a cóż ja  wi 
n ie n ? Jedna panna krzyczała, 
że narzeczeństw o zerw ie za ta ­
k ie  p e rfu m y  od  narzeczonego, 
co  z n im i życzen ie św iąteczne  
przysła ł! W  ca łym  urzędzie  
pocztow ym  fe iu r , ja k  nisbos  
kie stw orzen ie, że się dpw ie­
trzyć. n ie m ożn a !  W  środku zi 
m y okna o tw ie ra ją  i  n ic  me 
p om a ga ! Psy z całego m :as!a  
zlecia ły  się pod  urząd i m ato  
się n ie skręcą  z c ieka w ości! 
Tego  w szystkiego ta pańska  
paczka ch o le rn a  n a rob iła !

N aktą ł, nuw ym yślał i po ­
szedł, trzasnąwszy drzw iam i.

D o p ie ro  po  w yjściu  lis to n o ­
sza sp ok o jn y  obyw atel d om y ­
ś lił się, co  oy to  w paczce. O ło, 
przed sa m ym i św iętam i, o trzy ­
m a ł lis t od  kuzynów  z Po les ia

rżanego, a wszedłszy ac m ie ­
szkania doznała ok ro p n eg o  
z ro zu m ien iu : to coś zna lazło  
się właśnie u n ich . W padła  ao  
k u ch n i i  stanęła, ja k  rażona  
g rom em  M ąż czarny i  u m o ru ­
sany sadzą, zakw efiony nie  
m n ie j zasmaruwaną chustą, z 
oczym a, w k tó rych  cza iło  się 
obłąkanie , n iec ił po coś ogień, 
a na pod łodze leża ło jak ieś  
p otw orn ie  w on ie ją ce cie lsko.

—  Co się tu d z ie je?— w rzas­
nęła m ałżonka głosem  tak h i­
sterycznym  ja k i wydać m oże  
ty lke  kob ie ta , k tó re j serce  
przen ika  ją  na jo  k rop n ie  jsze 
pod e jrzen ia .

M ąż w k ró tk ich  słow ach wy­
ja śn ił p rzeb ieg  w ypadków

—  C o?  —  krzyknęła  żona —  
p iętnaście  fu n tó w  zdechłych
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w i i ą a c i a

i  ob ok  życzeń, w iadom ość , że ryb  chcesz spa lić  w k u ch n i?  
jed nocześn ie  w ysyłają m u ry -\ W  naszej k u ch n i?  W  te j ch w i- 
by na w ilię . Paczką  żyw n ość 'o - U w yrzuć to  na śm ie tn ik i 
wą. P ięh n ego , k itow ego szczn M ąż posłuszn ie U jął paczkę  
paczka, dwa duże, t rzy  fu n to w e  | trzym a ją c ją  m oż liw ie  najda- 
k a rp ie  i  k ilkanaście  karaś- le j  od  nosa, poszedł na p o -

—  Cudowna dziewczyn? Gdj 
bym twlko w iedział pod jakim  po­
zorem ją  zaczepić?

W szko le
Dlaczego sięN auczycie l:

■późniłeś?
U czeń : —  Bo o jciec mnie po- 

rzebował 
N auczyciel: —  A  czy nie mógł 

yyręezyć się kim innym?
Uczeń: —  O co to, to nie. Bo 

spuścił mi lanie za przyezepien e 
psu patelni Jo ogona.

Zły  początek
Karetką więzienną jadą na 

r.iejsce stracenia dwaj bandyci. 
Gawędzą bez zapału .

—  Jaki dziś mamy dzień?
—t Poniedziałek.

■ Źle się tydzień zaczyna...

Nudyści malują „akt

Tonie to nic...
Przed  dziesięciu mniej w ięcej 

laty rabin odprowadzał na m iej­
sce każni fkazi nego na pow ie­
szenie bundytę-żyda. Pogoda by­
ła okropna, deszcz pomieszany ze 
śniegiem  i w iatr.

—  Oj, rebe, co za pogoda —  o- 
dezwał się skazaniec.

A na to zirytow any rab in :
—  Tobie to nic, ale ja  jeszcze 

będę musiał wracać.

Dobra re k ’a m a
W łaściciel jednego z barów w 

W arszaw ie rozesłał przed Sylw e­
strem pocztówki do swych klien­
tów. N a  kartce była narysowana 
moneta, a obok n iej oiwart.y scy- 
zo rjk . Tekst brzm iał: „Szanow­
ny Panie, orosim y o zw rot pienię­
dzy przed nastaniem Now ego Ro­
ku. Raazim y też odnieść scyzoryk, 
gdyż m ógłby przeciąć nić szczę­
ścia na rok 1937“ .

Podobno znalazło się w ielu za­
bobonnych mieszkańców W arsza­
wy, którzy tę przestrogę w zię li do 
serca i tłu m n ie . przybyli do ba­
ru, aby oanieść namalowany na 
kartce scyzoryk. A  restaurator, 
kiedy go pyta li o wyniki rekla­
my, odpowiadał:

—  Tu nie były scyzoryki, to by­
ły bumerangi, bo wszystkie dc 
mnie w róciły

Robert -d ja b e ł
W  muzykaln«im m ieście Lw o­

wie wystawiono operę Meyerbee- 
ra „Robert - d iabeł'1, Tytu łową 
rolę śpiewa tenor gruby i krępy, 
jego  mleczną siostrą, A lic ją , jest 
śpiewaczka chuda i wysoka. W łaś 
nie A lic ja  wchodzi, a Robert ją  
w ita słowam i:

— Ot/ i jest A l ic ja ! Wspólne 
wykarm iło nas mleko..

W  tejże chw ili z ga lerii odzywa 
się jakiś g los:

—  Tylko ty sam. batiarze, wy- 
chlałeś wszystko mleko, a sio­
strze nic nie zostaw iłoś!

ków.
— V  nas m ró z  —  pisała k u ­

zynka  —  m yślę w ięc, że ryby  
dojadą  dobrze

Owszem, do jech a ły  dobrze, 
ale trochę  późno. W id ać, ja ­
k im ś sposobem , paczka żyw no­
ściow a zam arudziła  w drodze  
u rzęd ow e j n ieco  d łuże j, niż 
list i  p rze leżała  p rzez święta 
w urzędzie . A  że tegoroczne  
św ięta tak się w spania le z ło ­
żyły, że było ich  aż, z w ditt l i ­
cząc, cztery , w ięc w połączen iu  

c iep łą  z im ą  warszawską, zu ­
p e łn ie  w ystarczyło na p ięk n e ­
go k ilow ego  szczupaczka, dwa 
duże, trzy  fu n t o we karp ie  i  k i l ­
kanaście kw asków .

Skom binow aw szy to  wszyst­
ko, nieszczęsny adresat złapał 
się za głow ę.

—  A le  co  ja  te raz z tym  
w szystkim  zrob ię?  —  zaw ołał 
z rozpaczą. W  p rze d p ok o ju  
ju ż  teraz n ie  m ożna  oy ło  wy­
trzym ać, ch oć  paczko - leża ło  
d op ie ra  p ię ć  n in u ‘ G dyby k io  
sfabrykow ał gaz 'tru ją cy . w y­
c iąga ją c n a jb a rd z ie j ' skoncęn  
trow ane esencje ze zdechłego  
kon ia , zepsutych ja j, tranu  i 
jaw ajsk ich  f io łk ó w  —  to  by o - 
trzym ał za ledw ie słaby od ­
blask w oni, ja ką  szerzyła z ło ­
w roga paczka. A  co  będzie za 
kw adrans ?

K uzyn uczynnych po leszu - 
k ów  chw ycił ich  d ow ód  m iłe j 
p a m ięc i i  p oga lopow ał do 
kuchn i. P rzy p o m n ia ł sobie, że 
tak w łaśnie w pod obnych  ra ­
zach postępow ał sławny L a n - 
dru  Jak na złość, akura t n ie

dw orze.
T era z  d o p ie ro  rozpoczą ł się 

dram at Szekspira . S łru p c l, 
k tó ry  ju ż  duum o ch od z ił po 
pod w órzu  i  w ietrzył, juk raso­
wy wy żel (g ó rn y m  w ia trem ) .  
ujrzaw szy zakw efione m on ­
strum , skradające się do śm iet­
n ika, naprzód  stanął n iep o ­
m ie rn ie  zdziw iony, a p o lem  j 
pociągnąw szy n o s tm  raz i  d ru ­
g i, zm ia rkow ał, jeś li n ie  
wszystko, to  p rzy n a jm n ie j trzy  
czw arte i tygrysim  skok iem  
rzu c ił się ku lok a to row i. 
P rze m ó w ił ze swadą, w obec 
k tó re j k on ce rt listonosza był 
dz iecin ną  zabawką Zn iew ażył 
osobiście człow ieka , k tó ry  chce 
m u, ja k  m ów ił, zapow ie trzyć  
~ałe p od w órk o , p ró cz  te g o , 
zbezcześcił jeg o  rod z inę  i  j 
w szystkich p rzod k ów  w r a ź ­
c ie  zagroz ił, że jeśli jego ro z ­
m ów ca nie zabierze się z tym , 
co  trzym a w garści, w onł do 
w ie lk ie j 1 n i  uki, to  go w p ię t  
minor* pęŁrfii od tw ezie p o g o to ­
w ie na m it isce w iecznego spo-
c z y t tk iir - " ....  _ * , ;

Znękany  cz łow iek  o p a rł się 
bezsiln ie o róg  śm ietn ika  i  pa­
trzy ł osow ia łym  w zrok iem  na 
tłum , k tó ry  zg rom ad ził się 
tym czasem  na odgłos k łó tn i.

—  D a m  p ięć  złotych  tem u — 
o zwał się w reszcie  —  kto wy­
rzu c i to św iństw o gdzieś da­
le j... s ;

—  D a j pan dw udziestaka—  
od pow ied zia ł n ie lito ś c iw ic  je ­
den z m todszych słuchaczów - -  
to zaniosę paczkę do W is ły .

—  M asz! —  jęk n ą ł bez tar- 
było ogn ia  p o d  blachą. N ie \ g v  n ieszczęśliw iec, sięga jag do  
wiele m yśląc, w yciągnął chust- j kieszen i p o  ostatn ie dw adzie-

H i c h - l f e
M arysia spod Łow icza, po przy- 

jeździe do W arszawy, znalazła 
służbę w  domu baronostwa Pari- 
serblumów.

M inął miesiąc, M arysia przy- 
cncdzi do pani baronowej i zg ła­
sza dymisję. \

—  Czy może ja  byłam dla Ma­
rysi niedobra? —  pyt? pani do­
mu.

—  E, gdzież tam.
—  To może jaśn ie panienka by­

ła dla M arysi niedoDra?
—  E, jaśn ie panienka była do­

bra.
—  To może jaśn ie panicz był 

niedobry?
—  E, jaśn ie panicz był dobry
—  W ięc o co M arysi chodzi?
—  Bo w  bramie wszyscy się 

śmieją, że u żydów parszywych 
służę.

P ra w d ziw y  ta len t
Rozmawiano w  kaw iarni o 

pewnym płodnym pisarzu, który 
św ietnie lansuje swe książki, m i­
mo ze jest nudny, pozatem należy 
do P .A .L . Ktoś zrobił uszczypli­
wą uwagę o jego  talencie. Np to 
odzywa się inny:

—  Jakto, w ięc to mu być mały 
talent? Moi panowie, aby sprze­
dać takie książki potrzeba nieła­
du ta len tu !

, Tak wygląaa mieszkanie autora 
siynnej książki „J a *  zostać 

m ilionerem “

Podróżuj
samolotem

hę, po la ł ją  octem  ( coś  m u się 
m ajaczy ło  w pam ięc i, że ten  
system stosow ali w „Q u o  \'a- 
dis“  grabarze c ia ł p rzy  „ puh  
c a l i " ) ,  obw iązał sobie tw arz i, 
om d lew a ją c od  duszącego p re ­
zentu, zaczął rozp a la ć  ogień. 
Jak na złość, d rzew o było m o­
k re  i najstraszniejsze, pannęt- 
ne z czasów w ojskow ych , k lą ­
twy, m iotane na og ień , n ic  n ie  
pom agały .

D łu g o  p racow ał nieszczęsng  
adresat, zan im  nareszcie n ik ­
ły , czerw onaw y p ło m y k  zaczął 
liza ć  czarne bry ły  węgla.

—  K iedyż to się *ak rozpa li, 
aby poch łoną ć taką fu rę ?  —  
m yślał z kam ienną  rozpaczą.

W te m  weszła do k u ch n i żo­
na, w raca jąca z m iasta. Już na 
schodach czuła, że w dom u  
znalazło się coś nader p o d e j­

ścia zło tych  —  i b ie rz  to  co  
prędzej... .

M łod zien iec flegm a lw  zm e  
zainkasow at naprzód  p ien ią - 
aze, a p o lem  u ją ł za sznurek.

—  C o tam  je s t? —  spytał od  
n iechcen ia  —  kot?

—  N ie , n jby . spóźn iły  sie na
w ilię

M iod y  cz łow iek  ze z ro zu m ie ­
n iem  k iw n ą ł głow ą.

S T O P .

W S Z Y S T K O  
DO SPORTÓW 
Z I M C W Y C H  
KA J T A N IE  J
w sklepie fabir.

C. G R A B O W S K I
WARSZAWA - iifuW A Ą J

Pogrom ca: —  Id z na swoją ku­
lę ! P su je »z  mi cały numer.

W poszukiw aniu
Pu kilku latach wytężonej pra­

cy, młody M azurkiew icz zdał 
wszystkie egzam iny, napisał pra­
cę dyplomową i został doktorem 
medycyny K iew m  urządził:
składkę i zafundowali mu ga­
binet z poczekalnią. A le  świeżo 
upieczony lekarz długo oczeki­
wał na klientelę.

Pewnego ranka, wychodząc z 
domu, byl zaczepiony przez ulicz­
ną sprzedawczynię gazet.

—  Mam coś dia pana —  zawo­
łała. —  Oto dano mi do handlu 
broszurkę pod tytułem  „Jak na­
leży szukać lek a rz '".

—  M oja dobra niewiasto —  
rzekł na to M azurkiew icz — je ­
żeli w yjdzie poradn'k, jaic należy 
szuKać pacjenta, to napewno ku­

pię.

2Y 00W S K A  BUFŻUA2JA POPIERA. FRCMT LUPOWY

Gdy nauczyciel pływania uczy 
jazay na łyżwach

Rotschild i Ro schild
Wiedeńsiu oaron Rotscniid, u 

którego zatrzym ał się na św ięta 
b. król angielsk1' słynie z dokład­
ności w rachunkach. {

Baron ten odw iedził w  roku u- 
biegł/m owego kuzyna z Ln ii frau  
cusKiej. Przechadzali się po. bul­
warach paryskich, gdy raptem 
wybiegła  gromada gazeciarzy z 
doaatkiem nadzwyczajnym .

Rotschild - Ira n cu z  sięgnął do 
kieszeni, a nie znalazłszy w niej 
drobnych, rzekł do kuzyna

—  Zostawiłem  portmonetkę w  
do*nu.. Pożycz mi na gazetę.

—  Bardzo proszą —  odparł w ię 
dericzyk —  pożyczę ci, ale pod ;wą 
runkfein, że przyjm iesz banknot 
stufrankowy.

—  D laczego? P rzecież masz 
drobne.

Na to Rotschild - Austriak  z  
westchnieniem :

—  Tak, tak, mam drobne... A le  
o drobnych długach zapomina się 
łatwo.

A f t  i

Pan K aro ' jest zakochany

T O W A R Z Y S Z E
(,,S z«rża ‘‘ )

konsustćce
Do gabinetu doktora Cymmer 

szprota wchodzą dwaj m łodzień­
cy. Jeden z mch, osiemnastolet­
ni Moniek , jest blady i drzacy. 
iMugi, jego  przyjaciel Bemek, też 
jes t blady i zdradza nie mniejszi 
zdenerwowanie

—  Co panu jest, panie M oniek? 
—  pyta lekarz.

—  Ja, panie doktór, potrzebo­
wałem połknąć pięciozłotówkę.

—  A  pan czego się tak trzęsiesz 
panie Beniek?

—  B c  to  m o ja  p ię c io z ło tó w k a .

H u m o r  s o w i e c k i

Czasopismo sowieckie „Kroko- 
d ił"  przynoś, rysunek z tekstem. 
Parkan, m tco śmieci, a prz< d par 
kanem olbrzym i „ogonek" kobiet 
i mężczyzn. Toczy się d ia iog :

—  N a  co czekacie?
—  Na kolej podziemną. W  prz\ 

szlym roku ma tu być otwarta sta 
cja, ale dla pewności stanęliśmy 
w „ogonku".

Nie o t ó i
Połnoc minęła, zaniepokojony 

małżonek mruczy sam do siebie:
—  Czemuż ona .nie wrraca? Obv 

tylko mnie nie spotkało co złego...


